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Fabryka cukru z buraków w Tłumaczu. ■’i i | 
■ fi

Tłumacka fabryka cukru z buraków założona na tak wielki roz­
miar że śmiało stanąć może obok najznakomitszych przedsiębicrstw 
te g o  rodzaju nie tylko w państwie austryackiem ale i w całej Europie ? 
wzbudza przez swój postęp na drodze udoskonalenia coraz większy 
interes —  zasługuje przeto ze względu tak historycznego jak i prze­
m ysłowego, a nawet ze stanowiska ekonomii politycznej na bliższa 
uwagę. — .

Miasteczko Tłumacz o trzy i ćwierć mili oddalone od miasta Sta­
nisławowa; oznaczonego 'na siedzibę rzątlu \v halicko - ruśkićj części 
kraju, położone* jest w nnjżyźniejszej części obwodu Slanisławow-
sk j,ur0 . ł - ł -  ' ‘ ' '•<•(« Mb 0

°  . . .  r. ł K* i 'or'"W pobliżu ciągnie sic gościniec cesarski na Itrze junty do l^yowa,
a poważny Dniestr —  jedna z największych rzek kraju , toczy swe 
fale w odległości dwóch mil. ku czarnemu morzu. Samo miastecz­
ko Tłumacz przecina ów ważny gościniec, którym niezliczone spędy

* ' £ i nill H  **"* • ■ * 1byilła 7. Mn M a ii i H u ko winy dąż a. na targ ołonmniecki.
Tu pomyślne położenie połączone z gleba dla żyzności swojej 

szczególnie zdatną do uprawy buraków , obudziło zapewne w zmar­
łym niedawno właścicielu dóbr Tłumackieh, do których oprócz mia-•ż . . . .  V W 1 • t 11
steczka jeszcze 8 wsi należy, hrabi Henryku Dzieduszyekim pierwo­
tna idee założenia fabryki cukru co też rzeczywiście po roku 1830 
uskutecznił, zmieniając tamtejszą gorzelnie na gmach fabryki cukru, 
obliczonej na wyrobienie 9 0 —  100.000 cetnarów buraków z zastoso­
waniem frnncuzkiej metody tarcia i wyciskania. Po zniszczeniu tej fa­
bryki przez pożar, założono w roku 1841 fabrykę według metody 
Scłiiilzeiibncba! prawie w wielkości teraźniejszego głównego zabudo­
wania.

Znaczne rozszerzenie leżało już wówczas w planie założyciela, 
pozakładano bowiem w okręgu 13 mil dwanaście suszarni buraków i 
uprawę tego ziemiopłodu zaprowadzono w okolicy. Zajęli się nią 
więksi właściciele ziemscy , mający sposobność użyć ku temu znacz­
nych sił roboczych pańszczyzny, zaezćm też w lalach 1843 i 1844 
produkowano rocznie do 200.090 korcy, czyli 300.000 celnarów bu­
raków i odstawiano je  do rzeczonych suszarni.

Mimo tak sprzyjających okoliczności, zakład len nietylko nie- 
mógl się podnieść , lecz widocznie chylił się do upadku, albowiem 
nietylko brakowało potrzebnych kapitałów do obrotu, ale i urządze­
nie tej wielkiej fabryki było lak błędne i niedokładne, żc wyrabiano 
tylko mniejszą część buraków i to przy niedokładnej znajomości rze­
czy ■ ze strata.

Niestawało pierwszych potrzeb uregulowanej fabrykacji, tak da­
le ce , że najwięcej do 3000 cetnarów cukru produkowano rocznie; 
większa część buraków liissftzała bez użytku, a zakład obumierał, 
że tak powiem, dla braku sił żywotnych.

Nowa jednak epoka zaczęta się dla fabryki tłumackićj , gdy ją 
p. Henryk Wcrthheirostein na wiosnę w r. 1845 od ówczesnego wła­
ściciela , hrabi Dzieduszyekiego wziął w dzierżawę, obowiązując się 
przekształcić zakład stosownie do ówczesnego stanu industryi cukru 
z buraków, i w przeciągu roku rozpocząć fabrykacje, Wybrawszy ku. 
temu ludzi świadomych, uznano potrzebę zupełnego odbudowania fa­
bryki nanowo i wzięto się do tego niezwłocznie.

W  naszym kraju, gdzie industrya i przedsiębiorstwa przemysło­
we na lak nizkim jeszcze stoją stopniu, musiano przy wystawieniu 
walczyć z mnóstwem trudności i przeszkód jakie gdzieindziej nawet 
nic są znane.

Mimo to uskuteczniono kolosalne budowy , musiano tworzyć si­
ły  mechaniczne, wprawiać dopiero siły fizyczne nim zakład mógł 
wejść w życie. W przeciągu roku stanęła fabryka z głównym gma­
chem fabrycznym z najpotrzebniejszemi zabudowaniami polmcznemi, 
orządcm aparatów labrykacyi i rafineryi wyrachowanym na produkcję 
50.000 cetnarów cukru rafinowanego—  a fabrykacya mogła się za­
cząć z początkiem roku 1846,

Już od owego czasu podupadła była bardzo znacznie uprawa bu­
raków w porównaniu z poprzedzającemi latami, częścią dla wysokich 
ęen zboża, częścią dla powszechnego nieurodzaju, i jeszcze w kam­

panii z 184^fi płacono buraki po ówczesnej renie 20 kr. nt.k. za ko­
rzec, czyli \ %  cetnara i chętnie je  sadzono, w następnej zaś kam­
panii musiano podwyższyć już cenę na 2 4 , a późnie j na 30 kr. m.k. 
Za korzec,- niemogąc mimo to osiągnąć produkcji odpowiednej roz= 
miarowi fabrykacji; zaprowadzenie bowiem potrzebnego kutemu wyż­
szego rolnictwa z wielką przychodziło trudnością.

W e  w szystk ich  suszarniach zebrano podczas kam panii i o d s ta ­
w iono do suszenia i W yrob ien ia :
r. 184% na 2.982 morgach pola deklarowanego do uprawy bura­

ków ........................................   . ' ......................... . 127.797 korcy
lk 184(5 i' 1 8 4 7  jia 2 , 1611,nioi,giićh pola". 1 '• .. . '  9 7 .2 0 9  —  
r. i 8 4 7/s nn 3 :2 9 9  m orgach  pola
r . 'T 8 4 -V r - ‘"3*249 ' (ł KI

165.444 —  
61.942 —

do czego przy wydatku roku 184%  wliczyć należy 2i>,000 korcy.z u- 
prawionyćh przez fabrykę pól folwarków Tłumacza i Jackówki, re­
szta zaś przypadła na Suszarnie,- z których dwie najodleglejsze dla 
braku buraków Musiano zastanowić. Potrzeba było ponowie usiło­
wania, by podnieść uprawę buraków i skłonić do tego chłopów już 
wolnych ód pańszczyzny. Wielorakie przesądy stały temu na prze­
szkodzie . a dó potrzebnego starannego obrobienia gruntu można by­
ło doprowadzić tylko stopniowo i przez naoczne przekonanie o ko­
rzyści. Tym sposobem osiągniono w kampanii r. 1849—  1850 z 3531 
morgów pola deklarowanych do uprawy buraków już 225.000 korcy 
Czyli 337,500 cetnarów buraków, z pomiędzy tych około 50.000 kor­
cy z 337 morgów pola należących do fabryki folwarków Tłumacz i 
Jackówka.

Mimo utrudzonej fabrykacji uskuteczniono nawet i w tym ro­
ku w fabryce samej znaczne ulepszenia i rozszerzenia we wszystkich 
jej c z ę ś c ia c h . Z k o ń ce m  roku 1849 nabył p. Werthheiinslein w dro­
dze lieytncyi fabrykę wraz z całym kluczem Tłumackim. składającym 
się z miasteczka Tłumacza z Nadorożną, włości Jackowka, Łokutki, 
Słobódka, Gruszka, Bortniki, Jezierzany i Dolina z 6.000 morgów 
pola i 3.000morgów lasu za sumę: 1.240.000 złr. m .k . jako własność 
i od tego czasu zabezpieczona była egzyslencya fabryki. Aż poów- 
czas bowiem były wszystkie prawie folwarki w ręku dzierżawców, a 
bez uprawy tych folwarków na własny rachunek zawsze niepewną by­
ła egzyslencya fabryki, gdyż przy braku buraków zawisła być mu­
siała od dowolności plantatorów, a stać się mogła niezawiślejszą tyl­
ko przez zaprowadzenie uprawy buraków na własnych gruntach w wiel­
kim rozmiarze , przez co się pokrywa część jej potrzeb. — Jakoż 
w jesieni r. 1850 objęto folwarki Gruszka, Jezierzany, Bortniki i 
Dolina wprawdzie w najzaniedbanszym stanie, i także w tej gałęzi 
zaprowadzono wielkie ulepszenia.

Można przeto obecnie, według tego co się powiedziało, samą 
fabryko surowego cukru i rafinerye tak w wewnętrznym i zewnę­
trznym składzie, jak i co do połączonych z nią pobocznych zakła­
dów, uważać za jeden z najdoskonalszych zakładów w tej gałęzi prze­
mysłu. —  Stopniowo użyto wszystkich wynalazków sprawdzonych tak 
w fabrykacji jak i w technice.

\> głównym gmachu fabrycznym 62 sążni długości z suterenami, 
dolną częścią i o dwóch piętrach znajduje się:

Fabryka surowego cukru wyrachowana na wielką ilość buraków 
* na fabrykpeyę według wielkiego rozmiaru odpowiednio przyjętemu 
systemowi suszarni; wyrabiają się w niej suszone buraki za pomocą 
cx tra k ,cy i. W  przeciągu 24 godzin można zapomocą przyrządzonych 
dwóch bateryi, każda o sześciu żelaznych cylindrach, cxtrahować s ło ­
dycz z S00 cetnarów suszonych albo 4-5000 cetnarów świeżych bu­
raków. Wielka ilość żelaznych filtrów, miedzianych kotłów ' defeka- 
eyjnych, rezerwoarów i aparatów do gotowania dla dalszego obra­
biania uzyskanego soku burakowego, naczynia do krystalizacji tu­
dzież poruszana przez machinę parową, machina odśropędna <ło czy­
szczenia mas cukrowych, zgoła całe przyrządzenie odpowiedne jest 
temu rozmiarowi. Rafinerya z swojemi miedzianemu kotłami do czy­
szczenia, z filtrami Taylora tudzież z sitami palonych kości i z apa­
ratami do gotowania, może z łatwością dostarczyć codziennie 1.500 
głów cukru rafinowanego po 12 funtów głńwa. Ogromne strychy 
( góry rafinerskie)  i suszarnie podołają najznaczniejszej produkcji;



do suszarni przytyka wielki magazyn do pakowania i espedyryi go ­
towego cukru rafinowanego.

Z  fabryką surowego cukru i rafineryą połączone jest zabudowa­
nie kotłów parowych 7. dwoma kominami po 100 stóp wysokiemi i 
7, 8 kotłów parowych %, razem o sile blisko 500 koni, z.kąd wycho­
dzą rury do wszystkich operacyi gotowania i opalenia równie jak do 
poruszania machiny parowej.

W dziedzińcu fabryki w pobliżu gmachu głównego znajduje się 
wielki magazyn, służący na skład suszonych buraków, dostawianych 
z suszarni okolicznych ; potem kościopnlnia i odświeżenie kości pa­
lonych , zapomocą stepy maszyną parową poruszanej, gdzie sprowa­
dzane ze wszystkich stron kraju kości zwierzęce (którycli zbieranie 
dla wielu. osób jest znaczną gałęzią zarobkowania) na miazgo się tłu­
ką, poczem je w żelaznych garkaeh usadzają w piece, gdzie się za­
mieniają w węgiel. Z tern połączone jest zabudowanie, gdzie się czy­
ści użyty już węgiel z kości za pomocą maszyn odpowiednich, z skrzy­
niami do płukania, z piecami o żelaznych rurach cylindrowych do 
wypalania pal,onych k ośc i, sitami i t. u.

Dalej nieco, w pobliżu głównego gmachu fabrycznego są trzy 
melasarnie z drcwnianeini cysternami do krystah/acyt inas cukrowych 
i do przechowania melasy. —  Dalej wielka fabryka konstrukcyjna, 
gdzie nietylko robią rcparatury . ale sporządzają także pod zarządem 
doświadczonych techników i inżynierów potrzebne nowe maszyny, 
aparaty i narzędzia według najlepszych systemów.

Dalej warsztaty koflaizy ,, blacharzy , lakierników , stolarzy , be­
dnarzy i cieślów, każde rzemiosło ma tam najzręczniejszych robotni­
ków i wszystko, czego potrzebuje zakład w całej swojej ob jętości, 
wychodzi z tych warsztatów, W pobliżu znajduje się magazyn 44 są­
żni długi, z stosowneini lokalnościami na umieszczenie wszystkich do 
fabrykaeyi potrzebnych materyałów.

Wszystkie te budynki połączone są mocnemi i stosownemi dre- 
wnianemi drogami ku większemu ułatwieniu wzajemnej komunikacyi.

W  dziedzińcu zajmującym około 20 kwadratowych morgów prze­
strzeni, znajdują się oprócz wielkiego składu na drwa, dwie stajnie 
mieszczące 150 koni. tudzież warsztaty dla stelmachów, kowalów i 
rymarzy, z których wychodź nietylko wszystko czego potrzebuje go ­
spodarstwo fabryczne, ale i co potrz,eba dla wszystkich sześciu fol­
warków. Mianowicie sporządzają się w tych warsztatach najstosow­
niejsze i najno\vs7.e narzędzia rolnicze *■ pługi , maszyny do sie.jby i 
młocari.ie i zaprowadzają w całym kluczu tłumackim dla podzw ignie- 
nia rolnictwa.

Po za dziedzińcem fabryki stoi suszarnia buraków o 20 piecach 
do suszenia, na których w przeciągu 24 godzin wysuszyć można 1000 
do 1200 k orcy , czyli 1500 do 1800 cetnarów buraków z maszynami 
do krajania poruszanemi machiną parową, przy tein obszerne miejsce 
na skład buraków.

W  odległości 500 sążni od fabryki znajduje się nowo urządzony 
wodociąg, który z sadzawki za pomocą pomp przez machinę parową 
poruszanych w pomienionej od ległości, rurami żelaznemi 8 cali sze- 
rokiemi w 24 godzinach dostarcza fabryce 20,000 wiader wody do 
wszelkiego użytku.

Naprzeciwko znajduje się założona niedawno gorzelnia do pędze­
nia wódki 7, melasy 7. 10 kadziami zacierneini, mieszczącemi po 192 
wiader zacieru , z dwoma podwójnemi aparatami gorzelnianemi Pisto- 
riusa i z jednym aparatem rektyfikacyjnym. Gorzałka pędzi się za 
pomocą pary. Codziennie wyrabia się 576 wiader sfermentowanego 
7.acieru, do czego się bierze 120 cetnarów rozpuszczonej melasy, 
przyczem obadwa aparaty gorzelniane są czynne. Dzienny wydatek 
z  120 cetnarów melasy wynosi 36 do 38 wiader spirytusu o 36 sto­
pniach.

Z  tą gorzelnią połączony jest młyn parowy o trzech kamieniach 
tak dla potrzeb fabryki, jak i dla produkcyi cienkiej mąki dla okolicy.

Przy usiłowaniach względem ożywienia i podźwignienin fabryka- 
cyi cukru , łożono równą troskliwość na podniesienie rolnictwa. Na 
wszystkich folwarkach wzięto się do stawiania (fobryclł stajni i sto­
sownych budynków gospodarskich. Gospodarstwem zawiadują tam 
zdatni ekonomowie, według najracyonalniejszych zasad ekonomicznych. 
Uprawa buraków uważana jest przyteni za główmy przedmiot, a na 
sześciu folwarkach użyto ku temu na rok 1851 do 1100 morgów'pola. 
Przy tych folwarkach stawiają się także, gdzie jeszcze niema susza­
rnie , przyczem zachowana jest zasada, zakładać nowe suszarnie ile 
możności w pobliżu fabryki; doświadczono bcwiem, że nietylko tru­
dno administrować suszarnie tak odległe i na ustroniu leżące, ale i 
komunikacya z niemi dla złej drogi czasami jest niepodobną.

Dobra , folwarki i lasy państwa thunackiego objęte w najgorszym

stanie, mogą już teraz iść w zawody z najlepiej utrzymanemi dobra­
mi wr kraju; zakładają się nowe gościńce, istniejące poprawiają i re­
gulują , stawiają mosty i śluzy , ciągną rowy .wzdłuż dróg i naokoło 
p ó l, użyźniają puste grunta, moczary przeistaczają w łąki; restau­
rują istniejące młyny wodne i wiatraki, powiększają dawne cegielnie 
i zakładają now e, otwierają nowe łomy gipsu i kamienia wapiennego, 
by zadość uczynić rozmaitym potrzebom.

Ogromny pokład torfu najlepszego gatunku zapewniający fabryce 
(p rzy  dotkliwym braku drzew a) polrz.ebny opał na kilkaset lat, jest 
otworzony i zupełnie do użytku przyrządzony, rozpoczęto także czyn­
ne poszukiwanie węgla kamiennego.

Tak dokonano dla tego zakładu w najkrótszym czasie nadzwy­
czajnych rzeczy i przywiedziono go we wszystkich częściach do do­
skonałości i harmonii, jakąśmy potąd widzieli tylko w okolicach , 
gdzie przedsiębierstwa przemysłowe należą do rzeczy swojskich. Po­
trzeba było na to wielkich sił i kapitałów, które dopiero w ciągu lat 
przyszłych przedsiębiorcy przyniosą owoce. Lecz dziś już szerzy za­
kład swój wpływ dobroczynny w kraju , podnosi dobry byt całćj o - 
koliey i tiaję tysiącom rędzin chleb i stosowne utrzymanie.

Płace robotników, które za administracji hrabi Dzieduszyckię- 
go wynosiły dla wyrobników' dziennych 8 —  10 do 12 kr., zostały 
znacznie podwyższone.

W  samej fabryce zatrudnionych jest dziennie:
4 0 0 do 420 wyrobników i robotników 7. płacą 15 —  30 kr. dziennie,

60 —  70 parobków' stajennych pc 18 kr. dziennie,
90 —  100 rzemieślników po 30 kr. do 2 złr. dziennie: 

w gorzelni pędzącej wódkę 7, melasy:
30 —  40 robotników z płacą 24 kr. do 1 złr. 40 kr. dziennie;

w 12 suszarniach przez 5 do 6 miesięcy:
1800 — 2000 wyrobników z płacą 12 do 20 kr. dziennie,

we wszystkich folwarkach, lasach i t. p.
2400 — 3000 zarobników dzienną płacą 12 —  30 kr.
do tego wszyscy urzędnicy i oficyaliści fabryki państwa Tłu macki ego
w liczbie przeszło 100.

Oprócz tego znajduje mnóstwo ludzi swmje utrzymanie przez przed- 
sięhierców' podejmujących ryczałtem albo częściowo budowle i inne 
roboty przy fabryce.

Znaczniejszy jeszcze jest zarobek, jaki daje fabryka Tłumacka
pośrednio Kad/- produkcji, liwerunku i dostawie rozmaitych po-
trzebnych materyałów', bądź to przy transportowaniu zapom ocą po­
trzebnych do tego wozów', których liczbę bez przesady rocznie na 
150.000 oznaczyć można ; wszystkie do fabryki wiodące gościńce nie­
mi są napełnione, a wielki ruch zwiastuje już w okręgu kilku mil 
istnienie tego wielkiego przedsiębierstwa.

Urządzenie fabryki kosztowało około 1.000.000 zlr. m. k. a od 
początku fabrykaeyi w r. 1846 wydano na produktu surowe, jako to: 
buraki, drzewo na opał, i t .p ., tudzież na płacę robotników blisko 
2,000,000 złr., a do końca maja 1851 produkowała fabryka 7, 252.000 
cetnarów suszonych buraków 43,000 cetnarów rafinowanego cukru.

Ta produkeya pokrywa potąd tylko potrzebę wschodniej części 
Galicyi, Bukowiny i miejsc pogranicznych Mołdawy, uzyska jednak 
przy rozszerzeniu corocznie wzrastać mającem , odbyt w Galicyi za­
chodniej tudzież na Węgrzech i w Siedmiogrodzie, gdzie przesłane 
próby przyjęto 7. szczególnem upodobaniem, a co do ich piękności 
nietylko stawiono je  na równi z najlepszemi produktami innych kra­
jó w , lecz dano im nawet pierwszeństwo.

Gorzelnia pędząca wódkę z melasy dopiero od miesiąca lutego, 
dostarczyła już powyżej 4000 wiader 36 stopniowego spirytusu. Na­
gromadzona z dawniejszych kampanii melasa, wynosząca do 60,000 
cetnarów, wystarczy może jeszcze na 2 —  3 lata i powstrzyma po­
niekąd wzrastające równocześnie ożywanie zboża do pędzenia gorzałki.

Fabryka Tłumacka zapłaciła od 1. października 1850 do począ­
tku maja b. r. podatku od c u k r u .............................  21.094złr. 40 kr.
akcyzy z gorzelni od końca stycznia do początku
m a j a .......................................................... .....  1 1 .319— 58 —
podatku gruntowego i domowego rocznie . . , 2 .7 2 8 —  22 —
podatku od dochodów  ............................................... 1 .72 0 --------------

razem 36.863 złr. 
przyczem zważyć należy że fabryka nie przez cały przeciąg czasu 
była w ruchu.

Jeżeli, jak się tego spodziewać, przez wydatne zbiory buraków 
i ułatwiony przywóz surowych materyałów zabezpieczona będzie fa­
brykacja nieprzerwana, tedy wynosić będzie podatek od cukru dzien­
nie przynajmniej 183 złr. 20 kr,, czyli rocznie - 66.916 złr. 40 kr. 
podatek z  gorzelni dziennie 96 złr, czyli rocznie 35.040 —  —  ■—■
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a wiec stałego podatku , p o w y ż e j ........................ 100.000 złr. mon. k.
rocznie.

Można przy tein z pewnością w nosić, żc szerząca się już teraz 
coraz więcej uprawa buraków w krótkim czasie do tego dojdzie sto­
pnia, że fabryka według zamierzonego celu, będzie mogła produko­
wać rocznic 50.000 cetnarów rafinowanego cukru i tym sposobem u- 
stali w kraju obrót sumy 2.000.000 złr. m, k. —  Inne tego rodzaju
fabryki zachęcone temi okolicznościami, rozszerzą swoją fabrykacyę

  —

0  wychowaniu publicznem z szczegółowem odniesie­
niem się do reor^anizacyi szkół gimnazyalnych 

w Austryi. 
i .

Wierni naszemu przedsięwzięciu zajęcia się roztrząsaniem waż­
niejszych kwestyi ku utworzeniu nowych zasad i żywiołów bytu po­
litycznego w obecnym sianie przejścia o powszechnej reorganizneyi, nie 
podobna byśmy pominęli milczeniem kwestye wychowania publiczne­
go , stanowczy wpływ’ wywierającą na rozwój organiczny narodowego
1 społecznego życia.

Niewygasłej pamięci Stanisław Konarski przejęty wysokością wła­
snego zawodu już w zeszłym wieku wyrzekł:

(juatibus pubem sibi fophiut ipsa 
Moribus. łałes habiturą. res es-1 

Publica cirett.
Zakładał on nadzieję błogiej przyszłości w dobrze urządzonym 

systemie edukaeyi. utrzymując, iż każdy naród takich ma obywateli, 
jakich wychowa, a następnie tak się w publicznych i prywatnych 
sprawach rządzi, jakich ma obywateli. Jeden z równoczesnych nam 
pisarzy Józef Łukaszewicz przedsięwziąwszy skreślić historyę szkół 
w Polsce aż do roku 1794. dodał jako prawdę doświadczeniem 
wszystkich W ieków i ludów stwierdzoną , iż samo tylko wychowanie 
młodzieży w miarę jakiem je s t , złem Inb dobrem, gubi albo wzno­
si domy i narody całe.

Niektóre z nowszych szkół ekonomistów, czyłi raczćj przeciw­
ników' ekonomii politycznej, usiłując na nowowymyślonych teoryach 
osadzić odrodzoną społeczność —  a mianowicie Proudhon w swoich 
sprzeciwieństwaćh ekonomii narodowej i jego zwolennicy uważają kwe- 
styę edukaeyi stanowczo za kwestyę społeczną , której szczęśliwe roz­
wiązanie ma rugować ze związku obywatelskiego proletaryat umysło­
wy a następnie i materyalny, i znieść nierówność wypływającą z ró­
żnicy w uposażeniu umysłowem pojedynczych członków towarzystwa.

Trudno zaiste jest oznaczyć, o ile cele jakiegobądź rodzaju za 
pomocą tego lub owego urządzenia instrukcji publicznej mogą być o- 
siagniąte Bacząc przeciwnie na wielostronność natury ludzkiej, a 
przedewszystkiem na wpływ, jaki instytucyc krajowe odnoszące się do 
stosunków obywatelskich,, politycznych i religijnych wywierają nawet 
w późniejszym wieku na usposobienie jednostek, zdaje się, że nie 
można przypuścić, jakoby tryb wychowania zastosowany wyłącznie do 
wieku niedojrzałego, mógł być bezwzględnym twórcą późniejszego kie­
runku w działaniu tak pojedynczych osób, jakoteż i otworzonych z nich 
społecznych organizmów. Mimo to jednak nie przeczymy owszem dzie­
limy przekonanie, że edukacya dojrzewających obywateli stanu jest na­
der wielkiej wagi pod wzglęgem społecznym , i że jeżeli w ogólności 
jest zadaniem ekonomi narodowej a względnie zawiadującej nią admi- 
nistracyi publicznej, wydobywania na rzecz ogółu i państwa wszelakich 
zasobów i bogactw narodowych spoczywających w zanadrzu prostej i 
nieokrzesanej natury: natenczas siły i bogactwa umysłowe, ich wynale­
zienie, rozkrzewienic i spotęgowanie mają nowe prawo do pieczołowi­
tości kierujących losami ogółu ludzi stanu.

Klóż wątpić będzie, że przez podniesienie inteligencji krajowej 
samo już dóbr materyalnych użycie staje się wielostronniejsze, korzy­
stniejsze a peniekąd naw'et dopiero możliwe; któż zapozna, że staran­
ne pielęgnowanie umysłowej strony kraju prowadząc do poczucia po­
trzeb wyższych, do poczucia zasad prawa i moralności ezyslo huma­
nitarnych, uszlachetnia węzły pożycia społecznego odbierając im cechę 
przemocy w zamian rozumowego przekonania i wolności.

Jakoż przeczuwanie, że tak rzekę, tych potrzeb na dnie społeczeń­
stwa tlejących było powodem , że wszędzie rządy zajmowały się mniej 
więcej kierownictwem edukaeyi publicznej z własnego ramienia lub pod 
dozorem władzy rządowej, że od najdawniejszych prawie czasów znaj­
dujemy w Europie szkoły do kształcenia umysłowego wzrastającego po­
kolenia przeznaczone: obecnym atoli czasom dopiero zadanie dostało 
sic w spuściżnie, oświecenie narodu uczynić zagadką rozległej i oglę­
dnej po ityki polityki szczegółowo edukacyjnej.

Wracając do systemu edukaeyi w ścisłem słowa znaczeniu łi do 
systemu szkolnego, powszechnie wiadomem je s t , iż tenże, jak istniał 
w czasie przedmarcowym ? praeZy} sjg zupełnie i nieodpowiadał 
wcale wymaganiom czasu niepowstrzymanym krokiem naprzód postę­
pującego. dostawał nadto w r a i jc ĵ sprzeczności z urządzeniem i wy­
padkami instrukcji publicznej we wszystkich prawie ościennych pań­
stwach zachodniej Europy, gdzie o stanie i życiu szkół anstryackich pó 
pismach publicznych już albo wcale nie, ajj,0 tylko z pogardą wspo­
minano, uważając cały system jako ^caput morłuutn1'' czyli: trupa po­
zbawionego siły żywotnej. Nie przypisywano zakładom naukowym wpły­
wu kształcącego i rozkrzewiającego oświatę, j ecz tuszono przekona­
nie , iż zarząd ich jedynie miał na celu utrzymanie życia umysłowego 
w karbach wedle ówczesnych wyobrażeń za nieszkodliwe uznanych.

do tego rozmiaru; a dziesięć takich fabryk wielkości zakładu tłuma- 
ckiego wystarczy na pokrycie potrzeby cukru w państwie austryaekieni, 
przyuiesie Austryi tę nieobliezoną korzyść, że rocznie 2.000.000 złr. 
m. k. które przedtem w brzęczącej monecie szły za granicę , pozo­
staną w kraju i posłużą do podniesienia rolnictwa i przemysłowości.

Ile przeto dobroczynnym jest ten zakład dla dobra pospolitego 
w kraju, o tyle ważnem się staje utrzymanie jego we względzie fi­
nansowym dla państwa.

 —

O ile takie mniemanie sędziów zagranicznych było uzasadnione lub 
nic, przedstawi się w dalszym toku niniejszego rozbioru ; mamy jednak 
przekonanie, że je  dzieliły rozliczne warstwy obywateli krajowych, 
chęcią dla dobra ogółu rzetelnie przejętych—  i wiemy równie, że zna­
lazło przystęp do osób u steru rzeczy publicznych stojących, gdzie już 
dawno namyśliwano się nad ulepszeniami w szkołach zaprowadzić się 
mającemi. -  Bi ^

Łatwo przy pomniemy sobie, że ciągle nam obiecywano nowa re- 
organizaeyę szkół: nieustannie krążyły pogłoski o pracach nad nowym 
planem nauk publicznych przedsięwziętych; nikt jednak nie wiedział 
ani o dążności tych reform , ani o czasie, kiedy wprowadzone być 
miały w życie.

Przyznać należy, że gdy rząd albo nie ma chęci albo nie czuje 
potrzeby zasadniczych zmian w systemie całej administracji, z tern 
większą do wykonania trudnością przymusi każda zmiana w systemie 
publicznego wychowania , gdzie prócz tego zachodzą zawsze jeszcze 
względy pedagogiczne, nieprzychylne nigdy nieupośrednionym skokom 
jakoteż niepewnym skutku doświadczeniom. Ztąd też po największej 
części tłumaczyć sobie potrzeba wahanie sic przedkonslytncyjnegu rzą­
du w reorganizacji szkół publicznych, w obawie by z nagłego prze­
tworu w systemie edukaeyi, prócz cliwiejności we względzie czysto dy­
daktycznym nie wylęgło się usposobienie moralne u młodzieży uczą., 
cćj się podobne temu, jakie po zagranicznych uczelniach natrafiano 
wytężone, konserwatyzmowi przeciwne, a ku przewrotowi dążące.

Przezorność ta rządu była nreysłuszną; niestety jednak poczęła 
przechodzić w zupełną nieczyuność i obojętność ku postępowi oświaty 
w ogóle; a tym sposobem wywołała w umysłach właśnie to usposo­
bienie , które postępowaniem swem prawie niemożebnćm chciała uczy­
nić. Duch bowiem ludzki nieprzerwanie sięga po najwyższe tak, iż nie­
podobna na długo tamować bezkarnie prądu z postępem przybywającego, 
tajemnica zaś mądrej i oględnej administracyi edukacyjnejzawisła wła­
śnie w sprawiedliwym uwzględnieniu tego dążenia utrzymując go w kie­
runku zbawiennym równie dla oświaty i postępu jakoteż dla porządku 
prawa i społeczności. Jeżeli nam wyrzeczoną tu zasadę uogólnić wol­
n o , śmiało twierdzimy, że jedynie instytucje światłe, sprawiedliwe i 
godności człowieka-obywatela odpowiadające napawają jednostki im 
podległe nieodzowną czcią i zamiłowaniem, wiążą interes ich z ogółem, 
utrwalają porządek i nienaruszony byt całości; ezego wszystkiego ani 
na drodze zaprzecznej, przestrzegania wszelkjch szkodliwych wpływów 
ani przez wyraźne skierowanie edukaeyi ku pewnemu jednostronnemu 
celowi jedynie osiągnąć nie podobna.

Karby systemu edukacyjnego dawniej może usprawiedliwić się mo­
gące, stawały się coraz cieśniejsze i postępowi mniej odpowiedńe; a 
pomiędzy warstwą obywateli o.świcceuszą szerzyło się corazbardziej 
odszczepieństwo niedowierzające rzetelności i zaletom istniejących in­
stytucji naukowych. Młodzież zostająca pod wpływem czasu, utraciw­
szy wiarę w doktryny jej po uczelniach wykładane, a układ szkolny 
za przeszkodę postępu uważając rzuciła się wiedziona pragnieniem ta­
jonej jak mniemała przed nią wiedzy i prawdziwej oświaty rozumu i 
serca do szukania jej poza obrębem szkoły jak gdyby zakazanego owo­
cu lub wybronionej tajemnicy. Któżby tu obwiniać mógł niedoświad­
czoną, jeżeli w tem dążeniu padła na ustronia zgubne a zamiast pra­
wdy zbawiennej czerpała truciznę odbierającą jej zdrowy osąd rzeczy, 
mieszającą jej pojęcia a częstokroć przez kłamliwe obudzenie uczuć 
szlachetnego zapału i poświecenia sio wyższym widokom prowadząca 
ją na drogę występku, zbrodni i zguby.

Każdy znający historyę ostatnich lat naszego kraju, przyzna, jak 
zgodne z rzeczywistością to nasze twierdzenie. Do podobnych jednak 
wypadków prowadzić musi każdą razą polityka edukacyjna biorąca so­
bie za zadanie, nie kierować postępem oświaty lecz jedynie wstrzymać 
wzrost jego i ograniczyć na jak inożc być najmniejszą skale.

W  czasie ruchu rewolucyjnego r. 1848, kiedy wszelkie podsta­
wy porządku i prawa zdawały się być zagrożone, dziwiono się tu i 
ówdzie udziałowi, jaki młodzież brała w burzeniu ustaw i w Ickćewa- 
żeniu powagi prawem ustanowionej. Przypisywano to zjawisko wpły­
wom zgubnym i podszeptom agitatorów, wrodzonej płochości niedoj­
rzałego wieku, ale częstokroć także niedołcżności edukacji lat prze­
szłych.

Usprawiedliwienie ostatniego twierdzenia nie małej potrzebuje 
przezorności. Mając bowiem na oku urządzenie edukacji publicznej 
przed r. 1848, bacząc na dobór przedmiotów naukowych w szkołach i 
ducha w którym udzielano nauki, trudnoby było zaiste odkryć wtćm 
wszystkiem chociażby trochę dążności rewolucyjnej i zachowano w szę­
dzie i zawsze wszelkie ostrożności ku przeszkodzeniu wtargnięcia się 
idey wytężonych i zgubnych pomiędzy młodzieżą. Układ edukaeyi naszej 
był pód tym względem zewszechmiar nieskazitelny i nienaganny a na­
wet ścisły i surowy. Krył jednak w sobie stronę zaprzeczna stale wy­
łączając pierwiastki będące warunkami czynnego i nieustannego roz­
w oju — jedynie krzepiące siły moralne—  a tym sposobem mianowicie
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im
podkopaniem uszanowania dla instytucyi-krajowynh stał się szkodliwym 
i zgubnym. Cd/, bowiem zgubniejszego być może w sprawie wycho­
wania nad utwierdzający się w umysłach młodzi przesąd, że co jest 
najlepszego i najszlachetniejszego nie pochodzi od powagi wychowu­
ją ce j, lecz poszukiwane być musi niezawiśle od niej a nawet mimo niej.

W  takióm usposobieniu zasiał nas r. 1848. W net potok trącających sic nawza­
jem w przepaść przeszłości zdarzeń wykazał nieodzowną potrzebę odbudowania 
nanowo gmachu życia politycznego i społecznego na podstawach zarazem histo­
rycznych jalcoteż i rozumowych. Przy tćj zmianie wszystkich punktów w idze­
nia ustały także i wyżej nadmienione trudności w  odbudowaniu systemu eduka­
cyjnego na podstawach now ych, wyrozumowanyeli, potrzebom kraju i czasu od 
powiednich.

■Takoż poruezono wkrótce ster spraw oświecenia ludziom celującym światłem 
rozumu i serca , którzy rzetelnie od r. 1848 pracują nad przekształceniem nauk 
w Austryi w duchu postępu i prawdziwej oświaty ważąc starannie doświadczenia 
za granicą w tym względzie uczynione z korzyściami powierzonego ich pieczy 
kraju i zasadami rozumu jakołeż zdrowej i sprawiedliwej polityki.

Żałować wprawdzie należy że w jednym z najważniejszych działów edukacyi 
publicznych, w dziale szkół początkowych tak mato dotąd postąpiono, chociaż tru­
dności w tym zawodzie przeciwstawianych się , których przełamanie dłuższego 
czasu potrzebuje, taić sobie nie można; aczkolwiek stanowcze kroki i tutaj już 
jak słychać są przedsięw zięte , a o skutkach nie mamy powodu wątpić. —  Uniwer­
sytetom droga ju ż utorowana, na której mają i mogą wydobywać skarby intelek­
tualne i moralne, mające kraj w zbogacać w  prawdziwą inteligencj ę umysłu i serca: 
te atoli nie mogły w  tak krótkim czasie przysw oić sobie dość św ieżych żywiołów 
potrzebnych do wywiazania się z w łożonych na nie obowiązków. Przyszłość, szczere 
chęci powołanych do (ego dzieła i przychylność rządu przyspieszy świetność ich 
losu. Najczynniej zajęto się reorganizacyą gimnazyów. Już w r, 1840, ogłoszony 
został drukiem projekt organizacji gimnazyalnej, a po nim nastąpiły liczne rozpo­
rządzenia ministeryalne mające na celu stopniowe zbliżenie zakładów tego rzędu 
do zasad w wzmiankowanem dziele przyjętych. Pochód przekształcenia zaprojekto­
wanego trwa po dziśdzień ; ciekawą lody rzeczą  je s t , poznać bliżej jeg o  zasady, 
ocenić zasady widzenia, z jakich wyszło i wskazać cel do którego dąży. Jestlo 
naszym zamiarem zw rócić na niektóre z tych przedmiotów uwagę naszych czytel­
ników , co w późniejszych ustępach uskutecznić będzie naszem staraniem. X.
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W ło ści kla£*t«>ru ii«rSiertaH§Me§« oiHh«r%on<* girawem ń e ciekiem •
(  Dokończenie. Obacz- Nr. 2h. z lit. czerwcu. )

Eximimus insuper absoluimus ot po.rpetno lilteramus tScol- 
totos. Kmethonos. Thah(or)natore.s. M olcndinato(r)es. Ortula- 
iios . ot (juosnis predietar(um) yillarum Jncolas. ab om(n)ibus 
E xaccionibus, soUieionibus sernioys Angarys ot preangarys in- 
ventis ot imieniem!is quilniscunq(ue) ttominibus mi.(n)eupentm\ 
ot ab onini Jurisdie(ci)ono ot p(otcs)tate om(n)ium liognl i no- 
stri. Pallatinor(uui). faste llan or(u m ). Capitaneo(runi). J tuli cum, 
Subiudieum. Procucator(um ). et ąuorumuis Officialium ot Mini-, 
sterialium eorundom. Vt coram ipsis uel ipsorum aliquo pro 
causis . tam magnis quam paruis . Puta Furti. [ Sanguinis. 
H oniicidy. Jnoendy. membrorum miitilao(i)onis ot quibvisnis alys 
enormibus exccssi!)us citati minimo rekpondebunt. N oc a!iqnas 
penas solnere tenobuntur, sed tantum kmethonos et Jncolo 
coram suo Scolteto qtti pro te(m)po|rc fuorit Scoltetus vero 
coram  Abbate Monastery predicti A li bas vcro coram nobis .dum 
per nos tram łitteram nostro Sigillo sigił latam ad nostre tnaio- 
statis presenciam ouocatus fuorit et oitatus, si idom Abbas 
ot Conue(n)tus in j roddonda Justicia negligontos fuerint uel 
remissi tunc non a liter qnam suo Jare Theotunico S r z e d c n (s i )  
p(rae)d icto de se tjiierulantibus tenebuntur respoiulorc, Jn cau- 
sis autem criminalibus ot capitalibus superius expressatis S co l­
teto p(rao)die,t(o) in Metis et Granicys villarum p(rao)d icta- 
rum Judicandi. Sontenciandi. Corrigendi. Puniendi. PI o eto n di. 
et condempnandi ple nam (lamus ot om (n)im odam  tonoro pre- 
sencium concediraus facultatem , prout hoc ipsum Jus T licotu - 
nicum in o(m n)ilnis | suis punctis articulis sontencys eondici- 
onibus et clausulis postulat et requirit. Yolumus insupor. q(uo)d 
dum ot quociens(um q(ue) prodictos Abbatom ot ('onuontum 
Priuilegia et litteras super Juribus ipsorum quibuscu(n)q(ue) 
coram  ! Capitaneis ot Officialibus nostris producero et ostende- 
re contingerit. non plus quam per duos grossos de ostcnsionc 
litterarum et Jurium ipsorum buiusmodi dare et soluero tene- 
buntur et debeb im t, Harum quibus Sigillu(m ) nostro maie- 
statis appensum ost testimonio litterarum, Actum et datinn in 
M o w a  § a n d u C Z  Sabbato anto d(om i)nicam  Oculi Anno 
domini f l i  11 e s  i n i  o  O u a d i ,i n ^ e n ( t c » i ) i n o  d u o -  
d e e i l l i o !  Presentibus Itouerendis inxpo (in C hristo) patri- 
bus dom i(ni)s N icolao j Archiopiscopo H a l i c o n ( s i )  Al berto 
P o z n a n io n (s i)  E piscopo. V alidisq(ue) ot Strenuis Cristino de 
O s t r ó w  Fastellnno Johanne de T h a r n o w  O r a  c o  uion(si) 
Sandywogiu de O s t r o r o g  P o z n a nien(si) N icolao de M i- 
c h a l o w  S a n d o tn ir ie n (s i)  M a[tliia de. L a b y s  c h i n o  II: e z -  
ten(si). Johanne Lyganza L a n c i c ie n ( s i )  Palatinis M icha­
ele S a n d o m ir ie n (s i)  Joannę de T h a l i s t h k o w  K a l i s i e n ( s i )  
D obkone de O l c s c h n i c z a  W o in ic ie n (s i )  Castellanis. et 
alys (ptamplurimis lidedignis , Datum per | Manus R eu (or)en - 
di inxpo (in  C hristo) patris (lom(in)i N icolai Sancte H a - 
l ic ie n (s is )  E eclesie A rcbiepi(scopi) R egni P o lon ie  Y ieocan -

Wyjmujemy nadto, uwalniamy i a;ys w o bu dzamy wybrań­
ców, /mięci, kramarzów, mtynaYzów. zagrodników i w szy­
stkich mieszkańców wsi 'przerzedzonych od wszelakich pobo­
rów. opłat, s h/.ż ciut o ści, po siny i uciążliwych powinności z a ­
prowadzonych lub zaprowadzić się- mających, jakiemkolwiek 
nazwiskiem j e  oznaczają , tudzież zpod wszelkiego zw ierz­
chnictwa i władzy wszystkich królestwa Naszeyo wojewodów, 
kasztelanów, starostów, sędziów, podsędków, rządców, kfó- 
rychkotwiek urzędników i woźnych ich. aby w sprawach czy  
wielkich czy małych jako o kradzież, o krew, zabójstwo, 
podpał, kalectwo lub inne jakiekolwiek występki zbrodnicze 
pozy wani, ant przed nimi ani kimkolwiek z nich nie spra­
wiali się i win płacić me byli obowiązani, lecz kmiecie i mie­
szkance tylko przed wybrańcem podówczas będącym , w y­
braniec zaś przed opałem przerzeczoneyo klasztoru , a opal 
przed Nami. ydy listem Naszym pieczęcią Naszą opieczęto­
wanym przed osobę majestatu Naszeyo powołań i pozwan 
będzie. Jeżeli tenże opal z klasztorem w wymiarze sprawie­
dliwości niedbałymi lub opieszałymi będą, wówczas nie ina­
czej ja k  tylko prawem niemiec/dem (akie ś r z edzkiem zw a­
li em na żałoby odpowiadać będą winni. W  sprawach zaś 
zbrodniczych i gardło w ch wyż wyrażonych dajemy i udzie­
lamy przerzeczonemu wybrańcowi treścią niniejszego zupeł­
ną moc sądzeniu, wyrokowania, karcenia, karania, więzienia 
i zakazywania w obrębach i granicach wsi przerzedzonych  

ja k  tego toż prawo niemieckie we wszystkich szczegółach, 
rozdziałach, wyrokach, warunkach i zastrogach wymaga i 
żąda. Chcemy nadto, aby. ydy i wielokrotnie zdarzy się 
przerzeczonemu opalowi z  klasztorem przed starostami i n- 
rzędnikami Naszymi przekładać i okazywać przywileje i p i­
sma naprawa ich jakiekolwiek, nie więcej ja k  po dwa gro ­
sze od okazania fisiów i praw takich dawać i płacić byli obo­
wiązani. Na świadectwo czego pieczęć Majestatu Naszego u 
pisma niniejszego zawieszona. D ziało się i dano w Nowym  
Sądeu dnia sobotniego przed niedzielą głuchą') roku Pań­
skiego Tysiącznego Czterechselnega O uunastego  
w przytomności wielebnych w i  hryslusic księży Mikołaja 
Arcybiskupa halickiego i Wojciecha p ozn a ń sk iego  bisku­
pa. tudzież potężnych i walecznych Krzyścina z  O s t r o  wa 
kasztelana, — Jana z  T a r n o w a  Kr ak ow sk i eg o ,  (Sędzi­
woja z O s t r o r o g u  p o z n a  ńskiego, Mikołaja z  M i c h a ­
łowa s a n d o m i r s k i e y o , Macieja z  Ł a b i s z y n a  b r z e ­
skiego. Jana L igęzy  łęczyck iego  Wojewodów, — Michała 
sa n d om irsk ieyo , Jana z  T a l i s t k o w a  kaliskiego, D ob- 
ka z  O l e ś n i c y  w ojn ick iego kasztelanów, tudzież innych 
wiarygodnych wielu. Dano przez ręce wielebnego w Panu 
księdza Mikołaja świętego kościoła ka l i e  kiego arcybisku­
pa a podkanclerzego koronnego wiernie nam miłego.

eellar(ii) sincere nobis dilecti.
Podpisu niema żadnego, pieczęć, która jak dziurki w pergaminie wybite św iadczą, na sznurku wisiała, oderwana; po prawej stronie pod osnową zaś przypis:
A d r(e )l(a c i)o (n e )m  eisd(em ) domini R (evcrendi) | A rch i- 

e(p isco)p i HaJF'con(sis).
Według przekładu tegoż wielebnego księdza Arcybisku­

pa k a l i e  kiego.

Ta pierwotu bez uszkodzenia dochowanego, gockiem pisanego pismem jak najwierniej przepisawszy osnowę łacińską zamieszczamy obok prze­
kładu polskiego. W  Winnikach 8. czerwca 1S51.

fi) Trzecia postu wielkiego.

Główny Redaktor M. S raen iaw a  Sartyni. Z  c. k. galic. Drukarni rządowej.


